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PRÓBA OKREŚLENIA SYLWETKI PSYCHICZNEJ 
WSPÓŁCZESNEGO ZAKONNIKA I WPŁYWU ŚRODOWISKA 

ZAKONNEGO NA KSZTAŁTOWANIE JEGO OSOBOWOŚCI

Czynnikiem, k tó ry  w  isto tny  sposób decyduje o istnieniu, roz
woju i dynam izm ie zorganizowanej grupy społecznej, jest ciągły 
dopływ coraz nowych członków. Mając jednak określone cele i spe
cyficzne m etody ich realizacji każda społeczność staw ia pewne w y
m agania przed ew entualnym i kandydatam i, a z chwilą ich przyjęcia 
dó swojego grona usiłuje wpływać na ich postaw y, zapatryw ania 
i układy cech osobowości. Czyni to poprzez bezpośrednie oddziały
wania wychowawcze oraz przez tw orzenie odpowiedniego klim atu, 
środowiska psychicznego.

W psychologii p rzy jm uje się, że rozwój człowieka zależy w ja 
kim ś stopniu od środowiska. Nie ma jednak  zgodności poglądów 
co do jego wielkości i zasięgu. W m yśl więc tzw . teorii środowisko
w ej człowiek rodzi się jako przysłowiowa biała k arta , k tó rą  otocze
nie może zapisać zgodnie ze swoją wolą. W szystko więc, co znajduje 
się w  dorosłym człowieku, jest wynikiem  oddziaływania otaczają
cego go świata. Psychiczne różnice pomiędzy geniuszem  a idiotą, po
między przestępcą i św iętym  w ynikają z rozm aitości wpływów szko
ły, wychowania, społecznego statusu, krótko: z różnorodnych od
działywań środowiska. Stanowisko przeciw staw ne zajm ują uczeni, 
według k tórych  człowiek wyposażony jest we wrodzone popędy 
i in stynk ty  w arunkujące całość jego zachowania.

W świetle obecnego stanu  wiedzy praw da leży pośrodku. Zadatki 
wrodzone oraz w pływ y środowiska są podstawowym i czynnikami 
wzrostu i rozw oju osobowości człowieka. Żle staw ia się problem, 
mówi S t e r n ,  pytając, czy określona funkcja lub właściwość po
chodzi z zew nątrz czy z w ew nątrz. Należy raczej badać, w  jakim  
stopniu została ona już uw arunkow ana czynnikam i wrodzonymi, 
a w  jakim  środow iskow ym ił.

1 H. R e m p l e i n ,  D ie seelische E ntw iclung des M enschen im  K in d es-  
und Jugendalter, M ünchen 1969, 38.
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Specyfika środowiska zakonnego

Nie każdy jednak rodzaj otoczenia społecznego w yw iera jedna
kow y wpływ na swoich członków. Zależy to w  dużym  stopniu od 
jego organizacji, od celów, jakie sobie staw ia, a nade wszystko od 
stopnia zaangażowania poszczególnych jednostek w  życie grupy. 
Gdy idzie o zakon, wym aga on od człowieka całkowitego oddania 
się na służbę celom wspólnotowym. Pracow nik należący do społecz
ności swego zakładu m usi podporządkować się pewnym  normom 
dotyczącym  zasad produkcji, dyscypliny, solidarności koleżeńskiej, 
wzajem nej pomocy itp. Ponieważ jednak cele, do k tórych  realizacji 
powinien się przyczyniać, są względnie szczegółowe, dlatego nie 
w ym agają one zaangażowania całej osoby. Inaczej jest w  zakonie. 
T utaj cele wspólne są na ty le  ogólne, że obejm ują swym  zasięgiem 
wszystkie dziedziny życia nie pozostawiając wiele miejsca na tzw. 
p ryw atne  spraw y. Naczelna zasada dążenia do chrześcijańskiej do
skonałości obowiązująca zakonnika pod sankcjam i m oralnym i odnosi 
się do każdego rodzaju  jego działalności. Co więcej, przez konsty
tucje  i reguły określa ze znaczną drobiazgowością ich rodzaj. Różno
rodność zakonów polega w łaśnie na tym , że we właściwy sobie spo
sób s ta ra ją  się realizować ogólne ideały ewangeliczne. Inny więc 
posiadają sty l życia tzw. zakony m nisze i pustelnicze, a inny  czynne 
i apostolskie w ścisłym tego słowa znaczeniu.

W spólne dla wszystkich zakonów są w ym agania wypływ ające 
z dobrowolnego zobowiązania się do zachowywania tzw. rad  ew an
gelicznych, co przybiera form ę trzech ślubów: posłuszeństwa, czy
stości i ubóstwa. M ierzą one w tak  silne tendencje ludzkie, jak 
w potrzebę niezależności, posiadania i dysponowania dobram i m a
terialnym i oraz w  instynk t seksualny i związaną z nim  potrzebę 
własnej rodziny, in tym nych kontaktów  z płcią przeciw ną i posia
dania dzieci. Siłę działania tych  potrzeb w człowieku brał pod 
uwagę Chrystus i dlatego nie zostawił w  tym  względzie zakazów 
czy nakazów, lecz tylko rady. „Kto może pojąć, niech pojm uje” 
(Mt 19, 12). Tak więc system  działania wspólnot zakonnych pozba
wiony został w ielu podstaw owych sił napędowych odgrywających 
w życiu człowieka świeckiego istotną rolę. W ich m iejsce weszła 
tzw. m otyw acja nadprzyrodzona, k tóra streszcza się w  zasadzie: 
wszystko na większą chwałę Boga i dla zbawienia siebie oraz 
innych lu d z i2. Może ona oczywiście nadać działaniu ludzkiem u w iel
ką dynam ikę, pod w arunkiem  jednak, że zostaną spełnione pewne 
postu laty  leżące u podstaw  przystosow ania do nadprzyrodzonego 
św iata wartości. Przede wszystkim  więc człowiek musi być zdolny

2 O. R o u s s e a u ,  A p p e l à la perfec tion  d ’ap rès la trad ition  pa tr istiqu e , 
w: Le d iscern em en t des voca tions de re lig ieu ses , praca zb. pod red. A. P 1 é, 
Paris 1955, 9.
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do działania w imię celów osiągalnych w dalekiej przyszłości, a w łaś
ciwie dopiero po śmierci. W myśl bowiem nauki chrześcijańskiej 
praca nad zbawieniem  kończy się ze śmiercią. Otóż stwierdzono, 
że cele odległe nie przynoszą zadowolenia, jeśli nie towarzyszą im 
cele pośrednie. P roblem  jednak tkw i w  tym , że w  sytuacji zakonnej 
również te ostatnie nie są łatw e do osiągnięcia. Celem więc pośred
nim  w pracy apostolskiej może być np. takie głoszenie słowa Bo
żego, k tó re  przem aw ia do ludzi i przekonyw uje do życia w oparciu
0 zasady ewangeliczne. Są to  jednak rzeczy niew ym ierne i nie da
jące ująć się w sta tystyki. T łum ny udział w rekolekcjach nic jesz
cze nie mówi o rzeczyw istym  sukcesie, bo nie wiadomo, ilu  uczest
ników zmieniło się w ew nętrznie 3.

Środowisko zakonne świadomie rezygnuje również z system u 
nagradzania stosowanego w innych grupach o charakterze n iereli- 
gijnym . Solidne w ypełnianie swoich obowiązków trak tu je  się jako 
rzecz norm alną nie stanow iącą podstaw do specjalnego uznania. 
Ew entualne stanow iska w postaci przełożeństwa czy kierow nictw a 
jakąś specjalistyczną pracą nie wiążą się zwykle z żadnymi p rzy 
wilejami, niosą natom iast ze sobą wiele ciężkich obowiązków. Ta 
świadoma rezygnacja z system u nagród jest w ynikiem  ogólnych 
założeń teologicznych, zgodnie z k tórym i zakonnik całą swoją na
dzieję w inien pokładać w Bogu, a jedynym  m otyw em  jego pracy 
ma być nadprzyrodzona miłość i w iara. Dlatego też życie zakonne 
wyklucza możliwość zaspokajania wielu ważnych potrzeb człowieka, 
tych mianowicie, k tóre sto ją w kolizji z celami pierwszorzędnym i 
zakonu jako całości. Równocześnie staw ia przed swoimi członkami 
wysokie wym agania. Dotyczą one przede w szystkim  całkowitego za
angażowania się i oddania w służbę wspólnych ideałów.

Zm ieniająca się gw ałtow nie sytuacja zew nętrzna, w której żyją
1 działają współczesne zakony, spraw ia, że ich ogólne norm y, prze
pisy i konstytucje nie mogą już stanowić gotowych recept i bez
dyskusyjnych m etod wychowawczych. Idzie jednak nie tylko o same 
metody. Do psychiki współczesnego zakonnika nie można już wci
snąć tych  sam ych ideałów i tych samych cech osobowościowych, co 
przed pięćdziesięciu czy stu  laty. Doprowadziłoby to do ukształto
wania osoby wyizolowanej z ludzkiej społeczności, a więc i do prze
kreślenia zasadniczego celu każdego zakonu istniejącego po to, by 
służyć innym . Dlatego też współcześni wychowawcy zakonni czują 
się czasami zagubieni i chcą zdobyć konkretne inform acje na tem at 
idealnego m odelu zakonnika naszych czasów. Dostarcza ich rozwi
jająca się teologia życia zakonnego, coraz to wnikliwsze badania

3 C. S m i t h ,  P rob lem e der M otiva tion  im  B eru fen sieben , w: Die M otiva 
tion  m enschlichen H andels, praca zb. pod red. H. T h o m a s a ,  Köln—Berlin  
1970, 285.
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nad duchem  konstytucji poszczególnych zgrom adzeń oraz na szeroką 
skalę zakrojone badania socjologiczno-psychologiczne.4

A rtyku ł ten  zaw iera kró tk ie  inform acje na tem at badań psycho
logicznych, k tóre przeprowadzono w jednym  z zakonów działają
cych w Polsce. Pierw sza część przedstaw ia w yniki ankiety  przepro
wadzonej wśród jego członków. Miała ona na celu zgromadzenie 
m ateria łu  stanowiącego podstaw ę do określenia sylw etki psychicz
nej współczesnego zakonnika. Druga natom iast część jest próbą 
ukazania zasięgu i skuteczności w pływ u środow iska zakonnego na 
kształtow anie określonych cech osobowości sw ych członków.

1. Sylw etka psychiczna zakonnika 
na podstaw ie m ateriałów  ankietow ych

Pierw otnym  źródłem  ideału osobowościowego każdego zgrom a
dzenia zakonnego są pism a założyciela i oficjalne dokum enty za
tw ierdzane przez Stolicę Apostolską w  postaci konstytucji i reguł. 
W skazują one jednak ty lko na podstawowe rysy  wspólne dla za
konnika wszystkich czasów. Nie mogą jednak stanow ić gotowego 
i wykończonego ze wszystkim i szczegółami obrazu zakonnika dla 
każdego wieku i dla każdej epoki. W łaściwa in te rp re tac ja  i p rzy 
stosowanie myśli założycieli do czasów współczesnych dokonują^ lu 
dzie teraz  działający. Ich wyobrażenia idealnego m odelu zakonnika 
zrodzone z osobistych doświadczeń i długoletnich obserwacji stano
wią najlepszy sposób godzenia przeszłości z teraźniejszością. Chcąc 
dotrzeć do tych w łaśnie w yobrażeń podjąłem  badania nad usta le
niem  listy  cech osobowościowych pozytyw nych i negatyw nych, 
tzn. ułatw iających bądź utrudniających  życie zakonne, a dokładniej 
mówiąc u łatw iających  bądź u trudn ia jących  dobre przystosowanie.

Praca nad konstrukcją  wspom nianej listy  rozpoczęła się od ze
brania  opinii przy  pomocy ankiety  przeprowadzonej we wspom nia
nym  zakonie polskim. W zięły w  niej udział osoby żyjące w  zakonie 
od k ilku  do kilkudziesięciu lat. W ydawane więc opinie oparte  są 
na długoletnich obserw acjach, o co zresztą prosiłem  przeprow adza
jąc z każdym  osobiście rozmowę. W wielu w ypadkach byli to d łu
goletni przełożeni i wychowawcy młodzieży zakonnej. Na tym  etapie 
badania odbywały się w  ten  sposób, że do każdego zwracałem  się 
osobiście z prośbą o udzielenie odpowiedzi pisem nej na następujące 
pytanie: jakie cechy osobowości oraz zachowania się w skazują na 
dobre, a jakie na złe przystosow anie się w  zakonie?

Nie wchodząc w  szczegóły m etod obliczeń statystycznych, przy 
pomocy k tó rych  została ustalona ostateczna lista cech określających

g 4  K S . EU G EN IU SZ  O 2 0 G  SJ

4 A. S c h n e i d e r s ,  Personal A d ju stm en t and M ental H ealth , N. York 
1956, 51.
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optym alny model zakonnika, przystąpm y do analizy jakościowej 
otrzym anych wyników. W ypowiedzi poszczególnych badanych do
tyczą cech in telektualnych, emocjonalnych, społecznych i działania 
zakonników dobrze i źle przystosow anych do swego środowiska. 
Szereg wypowiedzi dotyczyło także roli środowiska rodzinnego.

C e c h y  i n t e l e k t u a l n e

W określeniu cech zakonnika przystosowanego i nieprzystosowa
nego w ystępują dosyć poważne i zaskakujące rozbieżności. Pod
kreśla się więc konieczność posiadania przynajm niej przeciętnych 
zdolności. Jeden  z długoletnich wychowawców młodzieży zakonnej 
tak  pisze na ten  tem at: „słabe zdolności in te lek tualne  staw ały się 
często powodem rażących urazów, poczucia krzyw dy i zagrożenia. 
Słabi, mało uzdolnieni przerzucali winę za swoje niepowodzenia na 
profesorów, żywili do nich uczucia żalu. Gorzej, bo te  uczucia roz
szerzały się z czasem na cały zakon” . „Przynajm niej średnie zdol
ności potrzebne są, pisze inny  badany, aby praca dawała jakąś ra 
dość” . Ale „zbyt wysokie zdolności nie pom agają w procesie p rzy
stosowania się. Ludzie tacy  są przedm iotem  nieustannej adoracji, 
k tóra ich degeneruje” .

Opiniodawcy cenią wysoko cechy in te lek tualne wchodzące 
w skład definicji opisowej inteligencji, a więc zdolność do celowego 
działania, do trzeźwego i obiektywnego sposobu m yślenia, do rea l
nych i skutecznych kontaktów  z rzeczyw istością5. „Podstawowym  
w arunkiem  dobrego przystosowania w  zakonie jest trzeźwość sądu 
w e wszystkich spraw ach i sektorach życia...” „W rodzona in teligen
cja, rozsądek i rozgarnięcie jest koniecznym  w arunkiem  do osią
gnięcia dobrego przystosowania. Przeciw ieństw em  tego jest tępota 
lub um ysł źle kon tak tu jący  z rzeczywistością, b rak  realizm u, n ie- 
pojętność i fantazjow anie”.

Inną cechą potrzebną do osiągnięcia właściwego przystosowania 
są żywe zainteresow ania różnym i dziedzinami życia.

„Żywe zainteresow ania pew nym i zagadnieniami,' pewną dzie
dziną wiedzy, np. filozofią, historią, pedagogiką itd. uw ażam  za b a r
dzo pożyteczne dla każdego zakonnika. D obry zakonnik odznacza 
się szerokimi zainteresow aniam i in telektualnym i, ma szerokie spoj
rzenie na św iat, miłość do Kościoła, in teresu je  się jego współcze
snym i problem am i i życiem ”.

Respondenci ank ie ty  kładą również nacisk na doniosłość samo
dzielnego m yślenia. W ypływ a to ze słusznego przekonania, że zakon 
jako społeczność może w  sposób in te ligentny  i skuteczny realizo-

5 D. W e c h s l e r ,  M eaning  of Inteligence, w: Readings in  General P sy
chology, praca zb. pod red. D. C r o w ,  N. York 1960, 243.



wać swoje cele, gdy m yślą nie tylko przełożeni, lecz także pod
władni.

„Z p unk tu  w idzenia korzyści zarówno osobistych, jak i społecz
nych ważne jest, by każdy odznaczał się zdolnością widzenia pro
blemów, trudności, niejasności, by posiadał potrzebę w yjaśnień, roz
wiązań i odpowiedzi na n u rtu jące  problem y. Suponuje to samodziel
ność m yślenia oraz ciekawość in te lek tualną” .

W śród cech określających przym ioty in te lek tualne potrzebne dla 
dobrego przystosowania w ym ienia się takie właściwości jak: zdol
ność do rew izji w łasnych poglądów i otw artość na cudze, pewien 
stopień nieufności do w łasnych sądów i um iejętność spojrzenia 
praw dzie w  oczy.

„Konieczna jest dla każdego otw artość na cudze poglądy bez 
aprioryzm u. Um iejętność np. słuchania innych, liczenia się z cudzy
mi sądam i i poglądami, niechęć do uproszczeń i potępiania w czam 
buł. Pew na doza nieufności do w łasnych sądów, świadomość (pokor
na) swej omylności i ograniczoności in telek tualnej. Ogólnie rzecz 
u jm ując, dla dobrego przystosow ania potrzebna jest miłość p raw 
dy, obiektywizm , lojalność in telek tualna, kontrolow anie swego su 
biektyw izm u, szacunek dla faktycznego stanu  rzeczy, bez naginania 
go do swego widzim isię” .

C e c h y  e m o c j o n a l n e

W szyscy respondenci om aw iają w swych wypowiedziach cechy 
emocjonalne, k tóre w  ich przekonaniu są niezw ykle ważne dla każ
dego zakonnika. Oceniają wysoko optymizm, radość, pogodę uspo
sobienia i poczucie hum oru.

„Za niezbędne dla każdego uważam  poczucie hum oru połączone 
z na tu ra lną  wesołością” . D ługoletni wychowawca młodzieży zakon
nej tak  pisze na ten  tem at: „usposobienia pogodne i optym istyczne 
prędzej pokonyw ały trudności i p róby życiowe” . „Natom iast stała 
m elancholia, sm utek, zdegustowanie, lęk przed życiem, nieufność 
wobec życia, krótko mówiąc, to wszystko, co jest przeciw ieństw em  
pogody i ufnej radości, dyskw alifikuje raczej do życia we wspólno
cie zakonnej i apostolskiej, bo nie daje gw arancji dobrego p rzy
stosow ania i dobrej p racy  dla drugich” .

Badani w skazują również na trudności, jakie napotykają osoby 
w  zakonie, gdy odznaczają się takim i uczuciami jak  lękliwość, brak  
emocjonalnego opanowania, brak  zaufania we własne siły i uleganie 
nastrojom .

„Nie nadaje  się do zakonu człowiek, k tó ry  ucieka przed niebez
pieczeństwam i św iata, aby zbawić duszę swoją. Jest to człowiek 
w ew nętrznie skrępow any. A pierwszą cechą zakonnika w inna być 
w ew nętrzna wolność...” Cechą dość powszechnie spotykaną u mło
dzieży zakonnej, pisze jeden z ak tualnych  wychowawców, jest ude

g g  K S. E U G EN IU SZ  O 2 0 G  SJ
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rzająca niew iara we własne siły, co prow adzi do w ielu załamań. 
„Ja się do tego nie nadaję, to przekracza m oje siły, nie mogę uwie
rzyć, że dojdę do kapłaństw a”.

C e c h y  w a r u n k u j ą c e  s t o s u n e k  
d o  w s p ó l n o t y  z a k o n n e j

Każdy zakon jest społecznością prowadzącą życie wspólnotowe. 
Ludzi pochodzących z najróżnorodniejszych środowisk, o różnych 
usposobieniach i cechach osobowościowych łączą jednakowe cele, 
wspólna praca, wspólny dom zamieszkania. Ta sytuacja staw ia przed 
każdym  członkiem wspólnoty konieczność zajęcia określonych po
staw  w stosunku do innych, co z kolei uw arunkow ane jest, przy
najm niej do jakiegoś stopnia, cechami osobowości. Zw racają na to 
uwagę uczestnicy przeprowadzonych badań.

„Zakonnik dostosował się do swego środowiska, jeśli uczuciem 
i czynem  żyje jego życiem. Ponieważ żyje on w świecie realnym , 

* powinien pokonywać w sobie odruchy poczucia krzyw dy praw dzi
wej czy urojonej płynącej od kolegów, przełożonych czy całego sy
stem u, w k tó rym  się znalazł. W inien też mieć poczucie, że jest u sie
bie i nie trak tow ać ak tualnych  miejsc pobytu jako hotelu. Bierze 
on chętnie udział w  życiu wspólnotowym  i chętnie przebyw a w do
m u, bez perm anentnych  ucieczek w tow arzystw o ludzi świeckich. 
Troszczy się o m ienie wspólnoty, tak  jakby to była jego własność” .

Ważną spraw ą dla każdej grupy społecznej jest łączność pomię
dzy jej poszczególnymi członkami i wzajem ne porozum iew anie się 6. 
Kom unikowanie się ze sobą oznacza zarówno samo przekazywanie 
informacji, jak  również sposoby, przy pomocy których dochodzi ono 
do s k u tk u 7. Idzie więc o to, by grupa społeczna, k tórej skuteczne 
funkcjonow anie zależy wiele od tego procesu, skupiała w  sobie ludzi 
spełniających wspom niane w arunki. Dlatego też badani podkreślają 
ważność takich cech osobowości jak: szczerość, życzliwość, zrozu
mienie i zaufanie.

„Myślę, że w  zakonie może czuć się dobrze jedynie człowiek 
szczery, bogaty w  dobroć, um iejący dzielić się dobrem, k tóre po
siada. Zdolność do naw iązyw ania więzów przyjaźni pomaga szcze
gólnie w  okresie przeżyw anych kryzysów ”.

C e c h y  d z i a ł a n i a

Wszyscy respondenci mówią o cechach działania jako o wskaźni
kach dobrego lub złego przystosowania. Zakon jako społeczność ma 
jasno określone cele działania i sposoby ich realizacji. Miarą za-

' J. C u r t i s ,  Social P sychology, N. York I960, 338.
7 N. B r o w n ,  A p p lied  P sychology, N. York 1966, 34.
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tem  przystosow ania jest m iędzy innym i możliwość i um iejętność 
w ykorzystyw ania m etod działania.

Jednym  z w arunków  skutecznego działania jest jasne określe
nie celów, do których winno się zdążać. Je s t to spraw a tym  w ażniej
sza, że cele zakonne m ają  dość ogólny charak ter, są odległe i w y
m agają przyszłościowego sposobu m yślenia. Żądają ponadto od czło
w ieka wiele wysiłku, którego skuteczność nie zawsze idzie w  parze 
z doraźnym  i widocznym  sukcesem . Doprowadza to  czasem do znie
chęcenia bądź do szukania celów zastępczych, czego z kolei nie może 
akceptować społeczność. S tąd w opinii badanych kążdy zakonnik, 
jeśli chce przystosować się właściwie do środowiska, m usi sobie 
jasno określić i uświadomić zarówno zadania przed nim  staw iane, 
jak  m etody pracy.

„Uważam, że w zakonie czują się dobrze ludzie um iejący żyć 
jakąś naczelną ideą. Oznaką dobrego przystosowania jest zdolność 
do angażowania się w  spraw y godne czci i miłości (Bóg, ojczyzna, 
Kościół, zakon, nauka —  słowem  wielkie cele); upór i bezwzględ
ność w  dążeniu do wyznaczonych sobie ideałów. Tylko człowiek * 
pracow ity, ofiarny, ale i roztropny może czuć się dobrze w  zakonie. 
Dobre przystosowanie oznacza również powagę, rzetelność i w ier
ność, dzięki czemu można liczyć na drugiego wiedząc, że nie zrobi 
on nieobliczalnego k roku i nie spraw i zawodu”.

„K onsekw entnie więc nie mogą przystosować się do życia zakon
nego osoby leniwe, podległe urojonym  zmęczeniom, wygodne, nie 
przem ęczające się, ze w strętem  do książki, z brakiem  problemów 
i zainteresow ań. Życie w  zakonie wym aga od każdego zamiłowania 
do porządku, tzn. do robienia dobrze, porządnie, sum iennie oraz 
niechęci do bałaganu i bylejakości, do spychania na innych, na ju 
tro  i na później” .

Ś r o d o w i s k o  r o d z i n n e

Badani zw racają uw agę na  zagadnienie środowiska rodzinnego 
jako czynnika w pływającego na powodzenia lub niepowodzenia 
w życiu zakonnym. Zarówno zbyt niski, jak  również zbyt wysoki 
poziom w arunków  ekonomicznych w rodzinie nie stw arza dobrej 
prognozy na przyszłość.

„Jeśli ktoś przez w stąpienie do zakonu obniża poziom życia m a
terialnego, to przy b raku  nadprzyrodzonego poglądu dochodzi do 
wniosku, że zakon m u nie odpowiada. Pochodzenie ze zbyt biednej 
rodziny prowadzi często do szukania rekom pensaty. Przeskok do 
wyższej stopy życiowej podnieca ape ty ty  i skłania do m aterialistycz- 
nego k u ltu  rzeczy, do gonienia za doraźną korzyścią. K andydat do 
zakonu powinien pochodzić z rodziny nie za biednej (aby się nie
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sprzedawał), raczej licznej, religijnej, gdzie przeżył zdrowe dzie
ciństwo” .

Szczegółowa analiza listy  wypowiedzi badanych pozwala stw ier
dzić, że zw raca się w  n iej uw agę przede w szystkim  na w ym agania 
przystosowania społecznego. A leksander S c h n e i d e r s  określa 
je jako zdolność do efektyw nego i zdrowego reagow ania na społecz
ną rzeczywistość, na sytuacje i wzajem ne relacje 8. Pozytyw ne przy
stosowanie społeczne jest szczególnie ważne dla społeczności zakon
nej, gdyż powiązania międzyosobowe są w  niej tak  ścisłe, że słusz
nie w prowadza się tu ta j analogię do życia w  rodzinie z wszystkim i 
jej praw am i i obowiązkami. Podstaw owym  natom iast obowiązkiem 
każdego członka rodziny jest troska o jej dobre imię, o jej u sta
wiczny rozwój poprzez pracę i wnoszenie osobistych w artości decy
dujących o tym , że wszyscy dobrze się w  niej czują, że stanow i dla 
każdego członka podstaw ową grupę odniesienia i oparcia, z k tórą 
się identyfikują i w  im ieniu k tórej w ystępują na zewnątrz. Jeśli 
więc zakon trak tu je  się jako rodzinę, a tak  staw ia spraw ę' zarówno 
Kościół w  sw ej oficjalnej nauce (DZ 15), jak  też i praw o zakonne, 
to zrozum iałym  się staje , dlaczego w  opisie osoby przystosowanej 
i nieprzystosowanej położono najw iększy nacisk na cechy umożli
w iające współpracę i współżycie. K ry terium  więc przystosowania 
jest poczucie wspólnoty, czyli świadomość, że żyje się w  społecz
ności, że jej sukcesy jako całości, a zarazem  ew entualne niepowo
dzenia są sukcesam i i niepowodzeniami osobistymi każdego z człon
ków. Stąd też rodzi się poczucie odpowiedzialności za społeczność, 
co w opinii badanych stanow i jedną z najisto tn iejszych cech przy
stosowania. Oznacza to, że każde zachowanie jednostkowe, każdy 
rodzaj pracy  i sposób jej w ykonyw ania idzie na rachunek zbioro
wości, do k tórej się należy, a każda w ypracow ana w artość przy
czynia się do jej wzrostu. To poczucie odpowiedzialności za spo
łeczność przejaw ia się w  tak ich  cechach jak: pracowitość, obowiąz
kowość i ofiarność. W ygodnictwo natom iast, lenistw o, unikanie w y
siłku słusznie określa się jako cechy nieprzystosowania, gdyż w y
kluczają one możliwość realizow ania celów wspólnotowych.

Sprawność społecznego działania uzależniona jes t także w  istotny 
sposób od stopnia w zajem nej inform acji i współpracy. S tąd  uważa 
się, że do życia zakonnego nie może przystosować się we właściwy 
sposób człowiek złośliwy lub m ający poczucie, że wszyscy są prze
ciw niem u, w ym agający więcej od innych niż od siebie, nastaw iony 
superkrytycznie do innych, dwulicowy i in trygancki. Cechy te  w y
kluczają zresztą nie tylko możliwość współdziałania, co należy do

8 A. S c h n e i d e r s ,  dz. cy t., 454. D okładniejsze om ów ienie kryteriów  
przystosow ania zob. E. O ż ó g S J, P ow ołan ie człow ieka , w: C złow iek , is tn ien ie  
i  dzia łan ie, praca zb. pod red. R. D a r o w s k i e g o  SJ, K raków  1974, 50 nn.
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isto ty  życia zakonnego, ale rów nież nie pozwalają na nawiązyw anie 
przyjaznych kontaktów  ze w spółtow arzyszam i staw iając człowieka 
w izolacji społecznej. Pociąga to za sobą nieprzystosow anie społecz
ne i osobowościowe. Sytuacja bowiem zakonnika jest tego rodzaju, 
źae nie może on znaleźć poza zakonem  grupy odniesienia zaspokaja
jącej jego potrzeby społeczne przynajm niej w  dostatecznym  stop
niu, podobnie jak  m ałżonkowie czy dzieci nie mogą tego uczynić 
poza obrębem  swojej rodziny. Główny bowiem n u rt życia płynie 
w zakonie tak  długo, dopóki się do niego praw nie przynależy.

W zakonie nastaw ionym  całkowicie na pracę dla innych nie 
może czuć się dobrze człowiek egocentryczny i zapatrzony w siebie. 
W tak im  w ypadku nie jest on w  stanie zaspokoić swoich konflik
tow ych potrzeb, jak  również nie może znaleźć uznania ani u  swoich 
towarzyszy, ani u  ludzi świeckich. Niesie to ze sobą poczucie po
krzyw dzenia i wyobcowania, a w konsekw encji prowadzi do tw o
rzenia się pewnego rodzaju próżni społecznej niezw ykle przykrej 
dla człowieka.

K r y t e r i a  p r z y s t o s o w a n i a  d o  ż y c i a  z a k o n n e g o

Ustalone k ry te ria  przystosow ania do życia zakonnego są koń
cowymi wnioskami w yciągniętym i z analizy tw ierdzeń otrzym a
nych z wypowiedzi ankietow ych, k tó re  uzyskały odpowiedni sto
p ień  wiarygodności. W oczach więc badanych zakonnik dobrze 
ew entualnie źle przystosow any posiada następujące cechy:

1. O b i e k t y w n a  o c e n a  s a m e g o  s i e b i e  o r a z  o t a 
c z a j ą c e g o  ś w i a t a

W chodzą tu  m iędzy innym i takie określenia jak: um ie przyjm o
wać uwagi innych, jest sam okrytyczny, m a poczucie wdzięczności; 
natom iast określenia: ma poczucie, że wszyscy są przeciwko niem u, 
jest superkry tyczny w  stosunku do innych, przesadnie użala się nad 
sobą, ma wysokie m niem anie o sobie — świadczą o brakach  w p rzy
stosowaniu.

2. A k t u a l i z a c j a  s a m e g o  s i e b i e

Pod względem tego k ry te rium  zakonnik dobrze przystosow any 
ma jasno określone i konkretne cele życiowe, chce dawać coś z sie
bie, jest w ytrw ały  w  przeciwnościach. N ieprzystosow any natom iast 
jest wygodnicki, unika w ysiłku, odznacza się cechą „bylejakości” , 
jest ustaw icznie zajęty  sobą, zależy m u bardzo na sukcesach, po
chw ałach i ty tułach.
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3. P o c z u c i e  o d p o w i e d z i a l n o ś c i

W yraża się ono w  obowiązkowości, w  pracow itości i ofiarności; 
b rak i natom iast w lenistw ie, w pogoni za pożytkiem  własnym, 
w bałaganiarstw ie, w obojętności na wszystko, co się wokół dzieje 
oraz w lekkomyślności.

4. E m o c j o n a l n e  z r ó w n o w a ż e n i e

Od strony  pozytyw nej w yraża się ono w spokoju, w  um iejęt
ności przebaczania doznanych krzyw d, w  zrównoważeniu. Brak n a 
tom iast zrównoważenia w yraża się w złośliwości, w  egocentryzmie, 
dwulicowości, w  nieum iejętności znoszenia jakiegokolw iek upoko
rzenia, w obraźliwości i zazdrości.

5. S t o s u n e k  d o  s p o ł e c z n o ś c i  z a k o n n e j

Zakonnik właściwie przystosow any ma poczucie odpowiedzial
ności za społeczność i przynależności do niej, chętnie udziela po
mocy, jest życzliwy, przekłada in teresy  wspólne nad swoje własne. 
Niewłaściwe natom iast przystosowanie uzew nętrznia się w  wym a
ganiu więcej od innych niż od siebie, w  pogoni za korzyścią m ate
rialną, w b raku  tak tu  oraz w  bru ta lnym  postępow aniu i zachowa
niu.

Zaskakującym  jes t to, że w yniki otrzym anych badań pokryw ają 
się w m niejszym  lub w iększym  stopniu ze w skaźnikam i dobrego 
przystosowania podanym i przez A leksandra S c h n e i d e r s a ,  cho
ciaż osoby biorące w  nich udział nie posiadają w  przew ażającej 
większości specjalnego wykształcenia psychologicznego. Gdy idzie 
o w zajem ny stosunek przystosow ania społecznego i osobowościo
wego, to  w  sytuacji życia zakonnego zazębiają się one tak  ściśle, 
że nie można sobie naw et wyobrazić istnienia jednego bez drugiego. 
Przynależność bowiem do zakonu nie posiada jedynie charakteru  
prawnego. Jest to przede w szystkim  dobrowolne zobowiązanie się 
do realizowania określonych wartości w przew idziany przez zakon
ne ustaw y sposób, co w ym aga całkowitego zaangażowania się czło
wieka. Ja k  długo więc cele i w artości zakonne nie zostaną zaakcep
tow ane przez poszczególnych członków, nie staną się one rów no
cześnie celami i w artościam i osobistymi każdego, tak  długo nie 
można mówić o przystosow aniu społecznym. W konsekw encji więc 
osoba taka naraża się na represje  ze strony  wspólnoty. Nie znaj
dując potrzebnej dla każdego aprobaty  i uznania spotyka się 
z m niejszym  lub większym  krytycyzm em  pod swoim  adresem. 
W ten sposób staje  się niem ożliwe zaspokojenie w ielu bardzo isto t
nych potrzeb, co z konieczności pociąga za sobą rów nież nieprzy
stosowanie osobowościowe. W porów naniu więc z człowiekiem
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świeckim  przystosow anie społeczne i osobowościowe zakonnika prze
biega nieco inaczej. Osoba świecka może być nieprzystosow ana do 
określonej grupy społecznej, co nie przeszkadza jej wejść w inną 
grupę, zmienić pracę bądź też zaspokajać większość swych psy
chicznych i społecznych potrzeb w swojej rodzinie. W w ypadku 
zakonnika jest to praktycznie niemożliwe. Nieprzystosowanie bądź 
społeczne, bądź osobowe rodzi konflik ty  w ew nętrzne, stw arza tru d 
ne sytuacje i prowadzi w  konsekw encji do poczucia niezadowolenia, 
sta łych  stanów  frustracy jnych , a naw et do rezygnacji z obranego 
try b u  życia, co w  w ypadku kapłana nie tylko niczego nie rozw ią
zuje, lecz zwykle pogłębia trudności.

2. W pływ środowiska zakonnego na kształtow anie 
cech osobowości swych członków

Pierw sza część badań m iała na celu określenie obrazu zakonnika 
przystosowanego lub nieprzystosowanego, a posługując się term i
nologią języka potocznego — zakonnika dobrego ew entualnie złego 
w  w yobrażeniu ludzi żyjących w danym  zakonie. Podstaw ą do tego 
rodzaju określenia była czysto zew nętrzna obserw acja zachowań 
poszczególnych osób, k tórym  wiodło się lub też się nie wiodło w ży
ciu zakonnym.

W drugiej natom iast części sprawdzono, czy obraz zakonnika 
w  ten  sposób ustalony pokryw a się z tym  właśnie obrazem, lecz 
ustalonym  już przy  pomocy bardziej w nikliw ych m etod psycholo
gicznych. W badaniach zastosowano tzw. „ test przym iotników ” . 
Je s t on przeznaczony do badań osobowości oraz do opisu cech za
chowania, k tó re  odgryw ają isto tną rolę w  działaniu oraz w in te r
akcji m iędzy jednostką a otoczeniem. A utorem  testu  jest H arrison 
G. G o u g h, profesor U niw ersy tetu  K alifornijskiego oraz A lfred B. 
H e i 1 b r  u m, profesor U niw ersytetu  S tanu  Jow a 9. Test składa się 
z 24 tzw. skal. Każda z nich m ierzy jakąś konkretną cechę lub po
trzebę osobowości człowieka, np. potrzebę dom inacji, osiągnięć, za
m iłowania do porządku, ustosunkow ania się do płci przeciw nej itd. 
Dodatni koniec skali stanow i m iarę siły  danej potrzeby w  jej aspek
cie pozytyw nym , natom iast u jem ny m ierzy jej przeciwieństwo. 
Szczegółowa analiza otrzym anych w yników  te j części badań pozwala 
stw ierdzić istnienie w yraźnych zależności pomiędzy oddziaływaniem  
środowiska zakonnego a kształtow aniem  się odpowiednich cech oso
bowości.

® H. G. G o u g h ,  A. B. H  e  i 1 b r u m, The A d je c tiv e  Check L ist, P alo A l
to 1965.



■ Badaniam i objęto trzy  grupy zakonników; now icjat liczący 15 
osób, k tórych przeciętna wieku życia wynosiła 20 lat, pobytu w za
konie 12,5 miesiąca; grupę studentów  przygotowujących się do stu 
diów filozoficznych i oddających się tym  studiom, składającą się z 34 
alumnów, k tórych przeciętna wieku wynosiła 19,9 lat, przeciętny 
jednak wiek pobytu w  zakonie jest większy i wynosi 3—4 lat. O stat
nią grupą objętą badaniam i byli studenci teologii, k tórych liczba w y
nosiła 36 osób. Ich przeciętna wieku życia wynosiła 26,3, a pobytu 
w zakonie 8,4 lat. W sum ie więc przebadano 85 osób o różnej d łu
gości czasu pobytu w  zakonie. Jeśli zatem  środowisko zakonne ma 
jakiś decydujący w pływ  na rozwój osobowości swych członków, to 
należy przypuszczać, że w pływ  ten  będzie stosunkowo niski u  nowi
cjuszy i wysoki u  studentów  teologii. Zastosowanie natom iast do ba
dań wyżej wspom nianego testu  pozwoli, przynajm niej w  jakimś 
stopniu, określić jakość tego wpływu.

Szczegółowa analiza otrzym anych w yników dla poszczególnych 
grup potwierdza rzeczywiście hipotezę zakładającą istnienie dosyć 
zasadniczego w pływ u środow iska zakonnego na kształtow anie oso
bowości swych członków. Nie jest to odkrycie zaskakujące. Więcej 
nartomiast daje do m yślenia jakość tego w pływ u i jego ukierunko
wanie.

Tak więc spokój, uprzejm ość i grzeczność charakterystyczna dla 
nowicjuszy przekształca się w  drugiej grupie w  buntowniczość, 
a naw et w  pewnego rodzaju arogancję, by  następnie zejść do prze
ciętnego poziomu u studentów  teologii. Dla wychowawców młodzie
ży- zakonnej może to stanow ić ważną wskazówkę. Inaczej, chociaż 
również z dużą prawidłowością, przebiega rozwój poziomu zaufania 
do-siebie. U now icjuszy jest on jeszcze wysoki, w grupie drugiej 
enaćznie się obniża, a w  trzeciej przekracza dolną granicę przecięt
nej. Osoby dochodzące do kresu bezpośrednich oddziaływań 
wychowawczych, uznane przez tzw. sędziów, czyli pięć osób, które 
je  znają, za dobrze przystosowanych, są m niej afektyw ne w po
tocznym  rozum ieniu tego słowa, m ają trudności w zmobilizowaniu 
się i są skłonne do bezczynności. Są jednak  łagodne i odznaczają 
się pew ną rezerw ą w stosunku do innych. W ydaje się więc, że taki 
k ierunek rozw oju tej cechy osobowości nadaje system  wychowaczy. 
S taje się to tym  bardziej zrozumiałe, gdy uwzględni się fakt, że 
cechy bieguna przeciwnego te j skali określają osobowość jako n ie
cierpliw ą i bezwzględną w dążeniu do swoich celów. Nie mogą więc 
zn'ależć uznania w oczach wychowawców. O kazuje się jednak, że 
zbytnie ich „tępienie” może doprowadzić w efekcie do tw orzenia się 
rów nie niepożytecznych cech osobowości.

Zupełnie analogiczna sy tuacja  w ystępuje w  rozw oju potrzeby 
osiągnięć, choć u żadnej z grup nie schodzi poniżej dopuszczalnej 
wielkości. Oznacza to, że osoby w trakcie form acji zakonnej stają
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się coraz bardziej sceptyczne, więcej skłonne do skrytości i n ieza
dowolenia z obecnego s tanu  rzeczy, jaki panuje w  ich środowisku.

Jeszcze w yraźniej obserw uje się ten  proces w  rozw oju potrzeby 
dominacji. Gdy dla przykładu nowicjusze osiągają w  te j skali 51 
tzw. punktów  przeliczonych, czyli jednostek m ierzących in tensyw 
ność tej potrzeby, to studenci filozofii 45,8, a teologii 35,5. Należy 
zaznaczyć dla ogólnego zorientow ania czytelnika, że 50 punktów  
przeliczonych stanow i wielkość średnią. Zakonnicy zatem  w m iarę 
upływ u la t sta ją  się coraz m niej dom inujący, tzn. nie szukają ról 
przywódczych, nie lubią zwracać na siebie publicznej uwagi i są 
bardziej niepewni. Zanotować więc tu ta j można pełny  sukces syste
m u wychowawczego, k tórem u m iędzy innym i w łaśnie o to chodzi, 
by  zakonnik był skłonny do uległości, a nie do narzucania innym  
swej woli.

W rozw oju potrzeby zmienności zauważyć można podobny p ro 
ces. G rupa więc pierwsza osiągnęła 39,3 punktów  przeliczonych, 
druga grupa — w ynik nieznacznie wyższy, tzn. 41,2, lecz trzecia 
najniższy 37,6. Zatem  ludzie uw ażani przez innych za dobrze p rzy
stosow anych w yraźnie szukają stabilności i ciągłości w swoim oto
czeniu, są bardziej cierpliwi, uprzejm i i zainteresow ani innym i, brak  
im  jednak w erw y i energii.

W m iarę upływ u la t życia zakonnego ulega rów nież pogłębieniu 
poczucie niższości. W skali te j nowicjusze osiągnęli przeciętną w iel
kość 52,7, studenci filozofii — 54, a teologii aż 62,8. Oznacza to, że 
osoby uznane za dobrze przystosowane, a więc nadające się do życia 
zakonnego, sta ją  się coraz bardziej subm isyjne i usuw ające się 
w  cień. M ają również problem y z akceptacją sam ych siebie, um niej
szają swoje zasługi, a do św iata podchodzą z pewną dozą lęku. 
Oczywiście cechy te  nie w ystępują u nich jaskraw ię, gdyż uzyska
ne w yniki nie są krańcow o wysokie, niem niej jednak zauważyć 
można w yraźną tendencję w k ierunku  pogłębiania poczucia niż
szości. Ponieważ nasilenie tych  cech nie jest zbyt wielkie, łatw o 
można je zinterpretow ać w kategoriach chrześcijańskiej pokory, co 
stanow i w yjaśnienie, dlaczego zostali oni uznani za dobrze przysto
sowanych.

W yraźne pogłębianie się poczucia niższości w m iarę upływ u lat 
życia w zakonie daje dużo do m yślenia i wzbudza niepokój. Powyż
sze bowiem zjawisko psychiczne jest szczególnie szkodliwe dla oso
bowości człowieka i stanow i źródło daleko sięgających fatalnych 
skutków  dla samej osoby i dla społeczności, w  k tórej ona żyje 10. 
Stąd też jego in te rp re tac ja  w  term inach  zakonnej pokory, choć w y
daje się słuszna, nie może całkowicie uspokajać.

10 K. J a n k o w s k i ,  O d psych ia trii b iologicznej do hum an istycznej, W ar
szaw a 1975, 161 nn.



SY L W E TK A  PSY C H IC Z N A  Z A K O N N IK A 95

W opisywanych grupach obserw uje się również wzrost cechy 
submisyjności. Osoby więc należące do nich sta ją  się coraz bardziej 
sum ienne, zależne i w ytrw ałe. Swoje zainteresow ania ukierunkow a
ne początkowo przede wszystkim  na sobie przenoszą na innych, 
okazując zwiększającą się gotowość wychodzenia naprzeciw  oczeki
w aniom  innych ludzi.

*  *  *

Z przeprow adzonych badań nie można oczywiście wyciągać zbyt 
ogólnych wniosków. O bjęto bowiem  nim i ty lko jeden zakon działa
jący na teren ie Polski. Nie oznacza to  jednak, że jakiekolw iek 
uogólnienie jest niesłuszne i nieusprawiedliw ione. Trzeba bowiem 
pam iętać, że w szystkie zakony w Polsce znajdują  się w  podobnej 
sytuacji społecznej, a w  sw ych podstawowych założeniach nie różnią 
się od siebie, gdyż rad y  ewangeliczne — ostateczne źródło życia 
zakonnego — są im  wspólne.

Można więc słusznie wnioskować, że wpływ środow iska zakon
nego na kształtow anie cech osobowościowych jest zawsze duży. Ma 
on zasadniczo pozytyw ny charak ter. Nie można jednak pominąć 
m ilczeniem  zaznaczających się w yraźnie postaw, k tóre gdyby uległy 
pogłębieniu, m usiałyby przynieść ze sobą niew łaściw e form y zacho
wania, n ieadekw atne w stosunku do rzeczywistości. Choćby wziąć 
pod uwagę pogłębiającą się potrzebę zależności, coraz bardziej od
czuw ane poczucie niższości, zm niejszanie się poziomu zaufania do 
siebie itd. Daje to tym  więcej do m yślenia, że w łaśnie te  osoby, 
k tóre między innym i posiadają powyższe cechy i tendencje rozwo
jowe, uważane są za dobrze przystosowane. Oznacza to, że taka syl
w etka osobowości człowieka znajduje uznanie i akceptację środo
wiska zakonnego. K onsekw entnie więc proces rozw oju negatyw nych 
z punk tu  widzenia psychologicznego cech doznaje wzm ocnienia i jest 
jakoś zaplanowany przez system  wychowawczy.

Poczynione uwagi nie upraw niają jednak  do wyciągania zbyt pe
sym istycznych wniosków. W grupach bowiem  uznanych za dobrze 
przystosowane nie znalazły się osoby, k tó re  posiadałyby w spom nia
ne cechy w stopniu krańcow o wysokim. Nie jest więc zapewne idea
łem  zakonnika osoba całkowicie subm isyjna bądź lękająca się wszel
kiej zmiany. Zrozum iałym  jest natom iast, że zakonnik składający 
ślub posłuszeństwa nie może być w yzuty z poczucia zależności. Nie 
może też wynosić się ponad innych, jeśli chce poważnie realizować 
ewangeliczny s ty l życia. To właśnie Ew angelia nakazuje m u myśleć 
skrom nie o swoich możliwościach, sukcesach i uzdolnieniach. W te r 
minologii języka pozaewangelicznego można tego rodzaju postawy 
łatw o zinterpretow ać jako poczucie niższości.

Przeprow adzone badania pouczają także, z jak  w ielką ostroż
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nością i um iejętnością zarazem  należy in terpretow ać w yniki o trzy
m ane p rzy  pomocy m etod, k tó re  nie uw zględniają specyfiki śro 
dowisk zakonnych. O kazuje się bowiem, że te  sam e pojęcia mogą 
przybierać nieco inne znaczenie w  zmienionej sytuacji. Tak więc 
np. człowiek świecki może, a naw et pow inien mieć intensyw niejszą 
potrzebę dom inacji niż zakonnik. Gdy jednak idzie o potrzebę zależ
ności, sy tuacja pow inna przedstaw iać się odwrotnie.

Przedstaw ione więc w  tym  artyku le  w yniki badań nie dostar
czają gotowych już rozw iązań i nie mogą stanow ić podstaw y do 
wyciągania ostatecznych wniosków. Mogą jednak, jak  ufam , stać 
się podstaw ą do pożytecznych refleksji.

ATTEMPT TO DEFINE PSYCHICAL CHARACTER OF MONK 
AND THE INFLUENCE OF MONASTIC ENVIRONMENT ON FORMING

THE PERSONALITY

This paper includes short inform ation on psychological inquiries w hich  
took p lace in  one of the Polish  m onastic orders in Poland. T he first part of 
the paper presents the results of the inquiry w hich the m em bers of this order 
w ere subject to. The aim  w as to collect the basic m aterial to define the p sy 
chical character of a p resen t-d ay  m onk. The inquiry included dozens of m onks 
w ho spent severa l or tens of years in  their order. M any of them  held high  
ranking m onastic offices, som e o f them  w ere o f m any years educators to 
m onastic young people.

On the ground o f  their ow n observations, they described how  they im a
gined a w ell or w rong adapted m onk, that is to say colloquially  a good monk  
and a bad one. On the ground of these m aterial a lis t o f personal features 
characteristic o f a w ell or w rong adapted m onk has been determ ined. Catego
rising those features the fo llow ing  criterions of good adaptation to the m onas
tic life  have been deternined:
1. Insight that is the objective se lf — estim ation and that of the Surrounding 

w orld as w ell.
2. S e lf — realisation.
3. Sens of responsibility.
4. Em otional balance.
5. Proper attitude to the m onastic com m unity.

The second part of the paper includes the results o f the inquiries car
ried out am ong three m onastic young people groups. That is in a noviciate  
and during their studies. The inquiry included 85 persons altogether. F irst 
by m eans o f the list of the features determ ined on the ground of the inquiry  
m aterials all those people inquired w ere divided into those w e ll or badly  
adapted. N ext, they  w ere subject to  inquiries by m eans of „The A djective  
Check L ist” (H. G. G o u g h ,  A. B. H  e i 1 b r u m).

' On th e ground o f the inquiries of that part it w as possible to determ ine  
a se t of features and w ants of people w ho by m eans of ex tern a l observations 
only, w ere c lassified  into adapted or not adapted groups.

Those observations m ade also possible to fo llow  the developm ent process 
of defin ite w ants (reeds) as w ell as o f personal features as the years of m o
nastic life  w ent by. This w ay, a decrease of se lf-re lian ce  as w e ll as of need  
of achievem ents and dom ination w as stated and also an increase of feeling  
of in teriority  and subm ission. From  the above facts stated  one shouldn’t draw



SY L W E T K A  PSY C H IC Z N A  Z A K O N N IK A 91

too pessim istic conclusions regarding the influence of the m onastic environ
m ent on to the personality.

From  the psychological point o f v iew  no ex trem ely  high or le w  results 
w ere found w h ite  m alting the inquiries as regards th e  occurence of w ants 
or undesirable features. M oreover, and this is very im portant the obtained 
resu lts should be interpreted carefu lly  since they  w ere determ ined by m eans 
of investigative m ethods (instrum ents) not taking into consideration the spe
cific ity  of the m onastic environm ent.

1 — C o llec ta n e a  T h e o lo g ic a


